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Rok I Czerw iec — lipiec 1 9 4 3  r. N r. 4

Ś. P. GEN. WŁADYSŁAW SIKORSKI

W  dniu 5 lipca b. r., p rzy  starc ie  sam olo­
tu  z lotniska w tw ierdzy G ib ra ltar do koń­
cow ego etapu  podróży  pow rotnej z Bliskie­
go W schodu  do A nglii, zg inał tragicznie 
N aczelny W ódz Polski W alczącej, generał 
b ron i W ładysław  Sikorski. W raz  z N im  zgi­
nęli: có rka genera ła , szef sztabu  A rm ii Pol­
skiej gen. Klimecki i szereg  tow arzyszących 
oficerów, w tym  m jr. C asalet, angielski p o ­
seł do parlam entu , łącznik m iędzy sztabem  
angielskim  i sztabem  polskim .

S. p. genera ł S ikorski zginął śm iercią żoł­
nierza. Leciał na  pokładzie bom bow ca z in­
spekcji oddziałów  Arm ii Polskiej, s tac jono­
w anych na  Bliskim W schodzie, k tórym  za­
wiózł w tej p rzedśm iertnej swej podróży  roz­
kaz u trzym yw ania pełnej gotow ości bojow ej 
i sposobienia się do szybko nachodzącej o- 
s ta tecznęj rozpraw y, w k tó re j siły aliantów , 
zgrom adzone m iędzy Iranem  i M orzem  Śród­
ziem nym , będą m iały do spełn ienia niezw y­
kle rozległe, dziś jeszcze konieczną tajem - 
n ią osnute, zadania stra teg iczne  i politycz­
ne; leciał z obszarów, na k tó rych  skupia 
się oddaw na szczególniejsza uw aga świata, 
jako  na kluczow ej pozycji te j w ojny, skąd 
w yjść m ają  rozstrzygnięcia  ostateczne dla 
kom pleksu zagadnień w schodnio-europej­
skich. Był wpięć aż do sam ego zgonu, na 
doniosłej pozycji stra teg icznej i politycz­
nej, m ającej niezm ierną w agę dla spraw  
polskich. P rzed śm iercią  dokonał lustracji 
tego  węzła sy tuacji w ojennej, skąd, być m o­
że, będzie szła najkró tsza , najskuteczniej­
sza i najn ieom ylniejsza d roga  do nowej, 
praw dziw ie silnej, ;bezpiecznej ze_ wszech 
stron , szczęśliwej Polski O drodzonej. W  po­
łowie d rog i pow rotnej padł, kończąc nie­
spodziew anie a tak bardzo przedw cześnie 
swe znojne, O jczyźnie zawszę . pośw ięcone, 
ofiarne i p łodne życie Ż ołnierza i O byw a­
tela.

Ś. p. genera ł W ładysław  Sikorski urodził 
się 20.V .188T  w Tuszowie, pow. Mielec,

woj. krakow skie. W  atm osferze gorącego  
patrio tyzm u polskiego, św iadom  zawsze roli 
i znaczenia Polski na Z iem iach W schodnich 
i ty ch  Ziem dla Polski, zw iązany serdecz­
nie ze sta rym  Lwowem — od. wczesnej m ło­
dości stanął na służbie spraw y narodow ej, 
pozostając w niej niezłom nie aż do zgonu. 
W  1 9 1 4  r. wziął czynny udział w tw orze­
niu Legionów. W  w ojnie 1 9 1 9  — 20  do­
wodził arm ią na Polesiu, a później k iero­
wał ob roną linii północnej W is ły  i 5  arm ią. 
Z jego  nazwiskiem  jako późniejszego szefa 
R ządu R zplitej złączone jes t doniosłe w y­
darzenie m iędzynarodow ego uznania w 1923  
roku  ■ w schodnich gran ic  Państw a Polskie­
go, osiągniętych w 1 9 2 0  r. siłą  polskiego 
oręża i potw ierdzonych w trak tacie  ryskim  
przez S w iety. W  tym  wielkim sukcesie po ­
litycznym , znoszącym  wszelką w ątpliwość 
czy tym czasow ość w spraw ie naszych  g ra ­
nic w schodnich, leżę m. in. te n iesporne ty ­
tu ły  polskie do w ładania naszym i obszara­
mi w schodnim i, na k tó rych  tenże gen. Si­
korski, prow adząc obecnie Polskę od kie­
ski w rześniowej do m ocarstw ow ego od ro ­
dzenia, odpierał z n ieugiętą energią i n ie­
zachw ianą w iarą w ostateczny trium f sp ra ­
wiedliwości silne veto N arodu  Polskiego 
przeciwko zuchw ałym , zaborczym  uroszćze- 
niom  tery to ria lnym  czerw onych moskiew ­
skich im perialistów .

N ie po ra  dziś, w zgiełku w ojny, w poko­
pie szybko rozw ijających  się w ydarzeń, na 
łam ach naszego organu , którego^ celem  jest 
walka, pisać b iografię gen. Sikorskiego. 
W ielka ta postać, wielka siłą um ysłu , siłą 
woli, g łębią szczerego, żarliw ego pa trio ty ­
zmu, sta ło śc ią  p rzekonań i przyw iązaniem  
do praw dziw ej wolności narodu  i człowieka, 
znajdzie we w łaściw ych czasach właściwe 
i pełne oświetlenie. Dziś, chyląc głow y w 
szczerej pow szechnej żałobie i żalu nad 
trun tną  W odza Polski N ieugiętej, W odza 
Polski W alczącej i w ierzącej, stwierdzimy
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tylko, że w trag icznej katastro fie  dopełniło 
się życie, k tó re  było  sztandarem  w krw a­
w ych la lach  te j straszliw ej zaw ieruchy. N a­
zwisko gen. S ikorskiego było jak  g'dyby 
skró tem  p rog ram u  naszej walki, a  Siłę tę 
prom ieniow ało ono szeroko po świecie, poza 
szeregi polskie, poza zakres spraw y polskiej; 
genera ł S ikorski by ł w iernym  sym bolem  
tęsknoty  ludzkiej do w olności, do życia w 
honorze i praw ie, do b ra terstw a luctzi ucz­
ciw ych i narodów  szlachetnych. Jego  na­
zwiskiem pieczętow ało się w kraju  w szyst­
ko, co  chciało lojalnie spełn ić swój obowię- 
zek wobec narodu  i ziemi ojczystej.

O sta tn ie  m iesiące n iestrudzonej działal­
ności gen. S ikorskiego związane by ły  z d ra ­
m atycznym  konfliktem  polsko-sow ieckim . 
C zyniono M u na tym  tle różne zarzuty. Pe- 
wpe jednak jes t już dziś, że w p racy  tej, 
często ciężko uw arunkow anej ogólnym i ko- 
niecznościam i polityki aliantów , w yrasta ją­
cym i ponad  w łasne nasze w yobrażen ia  i 
p ragnien ia  polityczne — ńie było n igdy ża­
dnej rezygnacji, żadnej zgody na pom niej­
szenie praw  Polski, żadnego oportunizm u, 
k tó ry  by unicestw iał cokolwiek z dziejowe­
go dorobku narodow ego lub rzucał cień na 
honor narodow y. Gen. Sikorski, mobilizu­
jąc  siły. N aro d u  Polskiego do walki z n iem ­
czyznę i porw adzęc naszę walkę z tym  'za­
ciętym  naszym  w rogiem , n igdy nie spusz­
czał z oka naszych  zagadnień wschodnich. 
S tanow cza postaw a w spraw ie in tegralności 
naszych gran ic  w schodnich by ia  zawsze ka­
m ieniem  węgielnym  Jego  polityki. W  tak 
bliskiej nam  spraw ie bezpieczeństw a i c a ­
łości R zplitej na w schodnich je j ziem iach 
gen . Sikorski, godząc żywo odczuw ane i 
głęboko rozum iane in teresy  N arodd  Polskie­
go* z linię w ojennej polityki anglo-saskiej, 
zajęł stanow isko jedynie właściwe: zaw arł 
porozum ienie z Sow ietam i w w arunkach, w 
k tó rych  nie m ożna było  go uniknąć, widział 
w tej umowie pew ne doraźne korzyści pol­
skie, k tó rych  wynikiem  jes t mimo w szystko 
A rm ia Polska na W schodzie, dom agał się 
stale i kategorycznie  od pa rtn e ra  lojalnego 
w ykonyw ania zaw artej um ow y, wreszcie zaś 
z godnościę  i pow agę stanął wobec załam a­
nia się tej konstrukcji z w yłęcznej winy So­
wietów, do ostatka silnie ak cen tu ję : żęda- 
nie poszanow ania praw  R zplitej i ludzkiego 
trak tow ania Je j obyw ateli, skazanych przez 
w ojnę na tułaczkę i poniewierkę. N ie było 
w tej linii postępow ania nic, co — przy u- 
w zględnieniu faktu, że Polska jest tylko je­
dnym  z partnerów  K oalicji — przynosiłoby

ujm ę spraw om  polskim . Po zgonie gen. Si­
korskiego następca Jego  będzie m ógł kon­
tynuow ać wspólne nasze dzieło, bo istnieję 
po tem u jasne punkty  wyjściowe i pow aż­
ny dorobek już uzyskanych rozstrzygnięć.

N ie będzie dane poległem u w walce gen. 
S ikorskiem u w rócić do O drodzonej O jczy­
zny i tu ta j, po osięgniętym  niewątpliwym 
zw ycięstwie, złożyć całkow ite spraw ozdanie 
z olbrzym iej Jego  p racy  dla dobra N arodu  
oraz otrzym ać za to należyte h istoryczne 
absolutorium . Śm ierć wyrwała Go z p ierw ­
szego szeregu  Polski W alczącej w chwili, 
gdy  wiele jeszcze trzeba energii, w iary, wie­
dzy i serca , aby dzieło rozpoczęte trafnie 
do zwycięskiego końca doprow adzić. N aród  
jes t jednak  nieom ylną żyw otnością, ż k tórej 
b iję  i bić będę coraz nowe *siły i co raz  no­
we w artości: naród  ten żegna dziś w rzetel­
nym  i, pow szechnym  żalu zasłużonego dla 
Oprawy ojczystej szefa R zędu i N aczel- 
engo W odza i kontynuuje swój heroiczny 
m arsz ku zwycięstwu i wolności.

N a  szlaku tym  na zawsze zostanie wiel­
ki pom nik znojnego etapu  naszych dziejów: 
im ię i dzieło genera ła  W ładysław a S ikor­
skiego.

PRZEM ÓW IENIE R A D IO W E 
Prezydenta R zplitej W ł. Raczkiewicza 
po zgonie śp. gen. W ł. S ikorskiego

„O byw atele Rzplitej Polskiej! Zarzędzeniem  
Boga doznaliśm y now ego i ciężkiego ciosu: 
P rem ier i W ódz N aczelny, gen. W ładysław  
Sikorski nie żyje.i Padł na sw ym  posterun ­
ku w czasie podróży  sam olotow ej z Blis­
kiego W schodu. Ten cios odebrał N arodo­
wi w ypróbow anego w służbie O jczyzny żoł­
nierza i męża stanu.

N aród  polski tak  jak w szystkie N arody  
Zjednoczone ponosi każdego dnia liczne i 
gorzkie ofiary dla osiągnięcia ostatecznego 
zw ycięstwa nad przeciwnikiem . D zisiaj W ła­
dysław  Sikorski wszedł w szeregi tych , k tó ­
rzy  przez sw oję śm ierć — prow adzę, nas do 
nowego życia. W  im ieniu R zplitej Polskiej 
oddaję cześć jego wielkim zashig'om dla na­
szej O jczyzny.

W  im ieniu Rzplitej Polskiej apeluję do 
W as wszystkich, gdziekolwiek jesteście — 
w Polsce okupow anej przez n ieprzyjaciela 
czy na w ygnaniu, rozrzuceni bu rzą wojny 
po w szystkich kontynentach^ czy; w naszych 
w alczących siłach  zbro jnych  — um ocnijcie 
się w jedności i wzmóżcie p racę, aż osią­
gniem y zwycięstwo, k tóre  m usi być dla .na­
szej O jczyzny dziejową spraw iedliw ością''.
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O STA TN I APEL GEN. W Ł. SIKORSKIEGO 
DO K RA JU

O byw atele R zeczypospolitej! Przem aw ia­
ją c  w im ieniu R zędu wzywam W as do w y­
trw ania i do cierpliwości. M usicie baczyć 
pilnie, aby W aszej gotow ości do najw ięk­
szych naw et ofiar nie w yzyskano ze szko­
dę dla W as i dla R zeczypospolitej. Będzie­
cie nadal w zorem  godności, poczucia hono­
ru  narodow ego i zdyscyplinow ania. Będzie­
cie, jak  dotąd, stale odrzucać w szystko, co 
nie pochodzi od legalnej w ładzy R zeczy­

pospolitej. W y, b rac ia  i sio stry  nasze, p a ­
m iętajcie zawsze, że jesteście  żołnierzam i 
Polski W alczącej, k tó rą  k ieru je  jedynie 
Rząd, a na froncie z jego  ram ienia naczel­
ny wódz polskich sił zbrojnych. N aród , k tó ­
ry  nie zginę}, ani nie załam ał się w tym  
straszliw ym  kataklizm ie dziejowym  potrafi 
w yciągnąć nieodzow ne w nioski z p rzeg ra­
nej oraz z ciosów. Rozum ie on, że tym  je ­
dynie sposobem  przekuje  kruchy  złom  klę­
ski w stalow ą b roń  zwycięstwa.

POLSKOŚĆ N A  ZIEMIACH WSCHODNICH
W ojna obecna — z uw agi na  je j t. zw. 

to talny  charak te r — w ciąga w swoje- g roź­
ne w iry najszersze m asy  ludności. W łaści­
we fron ty  bojow e są tylko częścią tych  d ra ­
m atycznych  zjawisk, jakie sk ładają  się na 
całość obrazu olbrzym iego konfliktu naro ­
dów. O bok um undurow anych  zespołów woj­
skow ych lub tzw. param ilita rnych  i pom oc­
niczych, w ojna ogarnęła  i ogarn ia  w coraz 
większej skali szerokie w arstw y ludności cy ­
wilnej, k tóre  n ieraz wbrew swej woli s ta ją  
się niejako bezpośrednim i uczestnikam i dzia­
łań  w ojennych, ponoszą bezpośrednie krw a­
we ofiary, g iną  i cierp ią , nieraz bez m ożnoś­
ci jakiejkolw iek obrony.

Zjawisko pow yższe ze szczególniejszą, 
w ręcz m iażdżącą, siłą do tyka od początku 
w ojny naród  polski. D zieje m artyro log ii po l­
skiej w dobie obecnej stanow ić będą po 
wieczne czasy  księgę cierpień, ociekającą 
bezm iarem  łez, krw i i bólu. O kupant h itle­
row ski i okupant sowiecki nie oszczędzili 
ludności polskiej żadnego ciosu, k tórym  
m ogli zaakcentow ać sw oją niepoham ow aną, 
w rażą nienaw iść do Polski i do narodu  po l­
skiego. N ie tu jes t m iejsce na om aw ianie 
tej gehenny , k tó ra  w oczach całego św iata 
uczyniła z ludności po.lskiej zbiorow ego m ę­
czennika: w ystarczy  jedyn ie  w spom nieć
krwawe hekatom by Ziem Zachodnich, O ś­
więcim, M authausen i M ajdanek, W aw er i 
Z am ojszezyznę, K atyń, śm iertelny plon p u ­
styń  K azachstanu, traged ię  więzień bolsze­
w ickich we Lwowie, G rodni.' czy B iałym ­
stoku, ty ran ię  dyw ersantów  bolszewickich, 
łapanki na robo ty  do R zeszy, krw awy szał 
gestapo, żandarm ów  hitlerow skich, sam o­
wolę adm in istracji okupacyjnej itd. S tra ty  
polskie idą w m iliony istnień ludzkich, z k tó­
rych  bardzo  wiele n igdy już naw et nie da 
się stw ierdzić, albowiem zbójeckie m etody 
te rro ru  okupacyjnego  znają  sposoby zacie­

ran ia  wszelkich śladów  popełn ionych  zbro­
dni, palenie zwłok, bezim ienne m ogiły, ni­
szczenie ak t itp.

Ze szczególną srogością  spadały  i spada­
ją  te niezliczone ciosy  na  ludność naszych 
ziem kresow ych na w schodnich obszarach 
Rzplitej. L udność ta  zaznała bow iem  n a j­
przód  okropności najazdu bolszewickiego, 
później dostała  się p ó a  krw awy te rro r  h i­
tlerowski, a  rów nocześnie przez cały  czas 
w ojny w ystaw iona jest na prześladow ania 
i okrucieństw a n iek tórych  rozkiełznanych 
elem entów  m iejscow ej ludności obcojęzycz­
nej. Ze w szystkich stro n  spada ją  tam  cio­
sy  na jednostki, dom y, rodziny i insty tucje  
polskie, przyczym  odnosi się w rażenie, jak- 
gdyby  te rro ry śc i tych  w szystkich au to ra ­
m entów  i barw  w spółdziałali m iędzy sobą 
na zasadzie cynicznego podziału  ró l: cel 
m ają jednak  w spólny — w yniszczenie ży ­
w otnych sił narodu  polskiego, osłabienie je ­
go pozycji, u trudnien ie  m u w przyszłości, 
po wojnie, now ego s ta rtu  życiow ego i stw o­
rzenie próżni, w k tó rą  m ogłyby się w cisnąć 
nowe elem enty na szkodę h istorycznie i cy ­
wilizacyjnie w ytw orzonego polskiego stanu  
posiadania.

N ie pierw szy to raz  w dziejach naszego 
narodu  ludność polska na ty ch  obszarach 
w ystaw iona jest na taką ciężką, okru tną nie­
dolę. N igdy  Polak, osiadły  na w schodnich 
rubieżach ziem R zeczypospolitej, nie m ógł 
pędzić spokojnego żyw ota: od czasów na­
jazdów  ta tarsk ich  ęzy walk z Jadźw ingam i, 
poprzez rebelie kozackie, inw azje tureckie, 
w ojny z M oskwą aż do ty ran ii zaboru ro ­
syjskiego, najazdu  bolszewickiego w 1 9 2 0  r. 
i wreszcie dzisiejszych gw ałtów  i krzyw d 
przeciw polskich — ludność polska zawsze 
by ła  tam  jakgdyby  w ciąg łe j walce, w cią­
głej m obilizacji. N ic w tym  dziw nego: ta-
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ka m usiała być i taką w rzeczyw istości by ­
ła dziejow a ro la  p rzedm urza  E uropy , k tórą  
Polska przy ję ła  na siebie od najdawniejszych, 
czasów  i k tó rą  z dum ę ofiarnie i skutecznie 
przez d ługie wieki spełn ia. Polak na tych  
ziem iach o ra ł i siał, budow ał i ozdabiał 
m iasta, zakładał szkoły, rozw ijał życie p rze­
m ysłow o- handlow e, tw orzył adm inistrację  
i w ym iar spraw iedliw ości, inicjow ał i reali­
zował budow ę d róg  i kanałów , szerzył kul­
tu rę  um ysłow ą i m oralną, ale jednocześnie 
stale m usiał nosić p rzy  sobie oręż, budow ać 
fortece, toczyć bitw y i częstó, bardzo  czę­
sto , przelew ać krew  i k łaść się śm iertelnym  
pokotem  na  niezliczonych po łach  bitew nych, 
tw orząc z m ogił polskich właściwą gran icę 
Z achodu na  tych  ziem iach. N ieraz poszcze­
gólne dw ory, k lasztory  czy sadyby  staw ały 
się zbrojnym i bastionam i, w k tó rych  Polak 
b ro n ił swego w łasnego życia  a rów nocześnie 
bronił całości w alorów ku ltu ry  europejskiej, 
k tó re j tam  by ł przedstaw icielem  i pom no- 
życielem . N igdy  też Polak kresow y nie u- 
skarżał się na te  w arunki by tu , nie schodził 
z zaję tych  posterunków , wręcz przeciw nie — 
w tru d n y ch  w arunkach  tam tejszego by to ­
w ania pow staw ał, hartow ał i u trw alał się 
szczególnie w artościow y, życiowo niezw y­
kle odporny , rycerski, p rzedsiębiorczy, du ­
chow o piękny typ  Polaka kresow ego, k tóry  
w zbogacał naszą ogólno-narodow ą całość 
w artościam i szczególnie cennym i i trw ały ­
mi. W ysta rczy  zacytow ać przykładow o kil­
ka nazwisk, k tó re  przeszły  do historii jak 
Sobieski, hetm an Żółkiewski, Chodkiewicz, 
W iśniow iecki, jak  Kościuszko, T raugu tt, jak 
M ickiewicz, Śniadeccy, rody  O gińskich, San­
guszków , Sapiehów  i inni. A obok tych  wiel­
kich niezliczone rzesze innych, z k tó rych  
każdy niem al — to serce gorące, patrio tyzm  
płom ienny, charak ter niezłom ny. N ie byli 
to n igdy  ludzie o m entalności kolonialnej, 
szukający  łatw ych źródeł dochodu, k tó ry  
podlega w ygodnem u spożyw aniu w m etro ­
polii. Polacy Kresowi żyli pełn ię życia m iej­
scow ego, zwięzywali się z K resam i na 
śm ierć i życie, K resom  przede w szystkim 
oddaw ali swoje zdolności, sw oje serca i 
dusze, tam  przejm ow ali n ierzadko zwycza­
je , naw et religię i język, pozostając przy  
tym  w szystkim  zawsze wierni R zeczypospo­
litej i czujęc się z resz tę  K raju  oraz naro ­
du nierozerw alnie zwięzanym i. I mimo wie­
ki dziejow ych burz, k tó re  siłam i p ierw ot­
nych  nam iętności, siłam i zbrojnej in tryg i 
godziły  w polskość kresow ę, trw ała ona 
przez wieki zwycięsko, dzierżęc te  ziemie

dla Polski i dla E uropy: po każdej naw ałni­
cy , k tó ra  szczerbiła polsld stan  . posiadania, 
odradzała  się ta polskość kresow a do no­
wego życia, zabliźniła sw oje rany; _ ścięga- 
ła  nowe siły  i prow adziła dalej sw oją tw ór- 
czę pracę. N ic nie m ógio je j zetrzeć z ob­
licza tych  ziem: b y ła  z nim i zrośnięta , wko- 
rzeniona w ich odw ieczny by t, by ła  ich li­
cem  dziejowym , ich treśc ią  isto tną, ich 
praw dziw ą rzeczyw istością.

To też i dziś, gdy bezrozum ne, m roczne, 
pierW otne siły  nienawiści, W ykorzystując w 
n iegodny  szlachetnych  narodów  sposób oko­
liczności burzy  wojenriej i n ikczem nej poli­
tyki okupantów , uderzają  różnym i sposoba­
mi na W ileńszczyźnie, na W ołyniu  i Póle- 
siu, we Lwowie, w Chełm szczyźnie czy na 
Podkarpaciu  w ży jących  tam  spokojnie i 
uczciwie Polaków, gdy  znów ożyły w róż' • 
nych  m iejscow ościach Ziem W schodnich  nie­
szczęsne tradycje  Tezunów, w ym ordow ują- 
cych  osiadłą tam  i w artościow ą ludność 
polską, gdy  litew scy szaulisi m iłość o jczy­
zny usiłu ją utożsam ić z praw em  zabijania 
bezbronnych  i grab ieżą cudzego mienia, 
gdy  znów chwilowa słabość R zplitej w yda­
je  im się okazją do unicestw ienia przez 
gw ałt, skrytobójstw o i rabunek  tego , co 
m yśl i p raca  polska tw orzyły dla siebie i dla 
nich w znoju pokojow ych wysiłków cywili­
zacy jnych  — trzeba te  po tw orności nazwać 
po im ieniu, trzeba je oznajm ić św iatu, trze­
ba je  napiętnow ać z ca łą  m ocą nie jako 
przejaw y działania sił wyzwoleńczych, lecz 
jako barbarzyństw o i w spółdziałanie z nisz­
czącym i siłam i im perializm ów  hitlerow skie­
go i kom unistycznego. T rzeba powiedzieć, 
że lada jaki opryszek, w ym ordow ujący ty ­
siące chwilowo bezbronnych  Polaków na 
W ołyniu , nie do szczęścia narodu  ukraiń ­
skiego zm ierza, lecz niszczy jedyn ie  kultu­
rę  zachodnią i osłabia polski fron t -an ty -h i- 
tlerow ski, dem oralizując jednocześnie lud­
ność ukraińską. T rzeba pow iedzieć, że li­
tew skie • zgraje  uzbro jonych  rabusiów , m or­
dujące  Polaków i Żydów, spełn ia ją  nik­
czem ne in tencje Berlina, k tó ry  chce na tych 
obszarach  m ieć w olny ,,lebensraum " a  na 
nim  możliwie po tu lnych  niewolników. T rze­
ba  wreszcie powiedzieć, że dyw ersanci bol­
szew iccy, ograb ia jący  ludność polską i m or­
dujący  Polaków, zm ierzają nie do zwycię­
stw a dem okracji lecz do zniszczenia tej kul­
tu ry , k tó rej nie rozum ieją i k tó rą  chcą  za­
stąp ić  swoim regim ent p rzem ocy i w yzy­
sku. To świat m usi wiedzieć, aby  przy  lik­
w idacji w ojny praw o polskie do tych  ziem
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było  jasno  przez, w szystkich rozum iane i -aby 
gw ałty oraz rzezie doby obecnej nie p ró ­
bow ały przem aw iać głosem  .rzekom ych teń- 
cłencyj sam ostanow ienia narodów  o..sw oich 
losach. Świat m usi wiedzieć, że tam '.popro - 
stu  hu lały  tylko ciem ne siły pew ńyęh od ła­
mów czy g rup  ukraińsk ich  lub litewskich, 
uzuchw ulone na jp rzód  p ropagandą  bolsze­
wicką i h itlerow ską a następnie. . zachęcone 
do zbrodni słabością  gnijącego  od wew­
nątrz  system u okupacyjnego, i że siły. te 
um iały  tylko niszczyć, nie .tworząc nic. no- 
wego a»i w artościow ego.

Ludność, polska, jakkolw iek w ystaw iona 
dziś na bolesne ..dośw iadczenia i na bolesne; 
s tra ty , trw a niezłom nie na .swojej,;, ziemi 
kresow ej.. N ie uw ażała ,się tam  nigdy i nie. 
uw aża się także dziś za im igran ta , który  
przypływ a z kon iunkturą  a w dobie k ryzy ­
su ucieka. N ie, zryw a ona swego w spółży­
cia z ludnością sąsiedzką, bo rozum ie i wi­
dzi, że zbrodnia m ordów  , i gw ałtu  p rzycho­
dzi zawszę ,z zew nątrz, z p rzybłędam i z. dal­
szych stron , z zachętam i ciem nych sił, dzia­
ła jących  z punktów  zukażonych in trygam i 
okupantów - Polacy tam tejsi w iedzą dohrze, 
że ogrom na w iększość ludności m iejscowej, 
choć różn iąca się językiem , religią i nawet 
św iadom ością narodow ą, dośw iadczona 
przejściam i okupacyj bolszewickiej, czy . nie­
m ieckiej; rozum ie doskonale czym  by ła  Pol­
ska, polskie w ładze, polski system  g o sp o ­
darczy , polska polityka społeczna, polska 
p raca  kulturalna. Ta ludność w wielkiej 
swej m asie w yraźnie i szczerze tęskni dziś 
do pow rotu  „dobrych  polskich c z a s ó w "  i z 
głębokim , serdecznym  nieraz w spółczuciem  
trak tu je  c ierpienia prześladow anej polskoś­
ci.

Przyjdzie, i to  już rychło , p rzyjdzie go­
dzina w olności i spraw iedliw ości na. te  znę-

ZAGADNIENIE MIAST NA
1. S y tuacja  przedw ojenna i jej skutki
Kluczowe dla przebudow y i gospodarcze­

go podniesienia Polski zagadnienie m iast 
przedstaw iało s ię 'ju ż  p rzed w ojną i w prze­
cięciu dla całego k ra ju  nader niekorzystnie. 
N a 52  m iliony ludności (1931) — m iesz­
kało w m iastach 8 .7 5 0 .0 0 0 , czyli 2 7% ,

N ieco inaczej w yglądają  te cy fry  z punk­
tu widzenia s tru k tu ry  zawodowej: ludności, 
żyjącej bez p racy  zarobkow ej 3% .

Ta dysp ropo rc ja  m iędzy ludnością m iej­
ską i w iejską stanow i głów ne tło  b raku  rów - - 
now agi gospodarczej w Polsce. Podstaw ow y

kane ziemie. Polska w róci tam , aby podjąć 
przerw ane dzieło swej wielkiej dziejowej 
p racy  cyw ilizacyjnej i przyniesie ze sobą 
nagrodę za w ierność i trudy , ale przyniesie 
też spraw iedliw ą karę  za zbrodnie i p rze­
stępstw a. Już  niedługo skończą się czasy, 
gdy  lada opryszek czy aw anturnik  politycz­
ny, skoro  tylko zdobędzie trochę  broni i o- 
tum ani garść  podobnych  sobie rzezim iesz­
ków, m oże ogłaszać się atam anem , wodzem, 
sędzią, m ścicielem  czy wybawicielem  i m o­
że pław ić się w niew innej krwi ludzkiej, we 
krwi dzieci i kobiet, palić sadyby ludzkie, 
rabow ać m ienie i żyć suto z ludzkiej krzyw ­
dy.

Polacy, na Z iem iach W schodnich  ■— to 
krew  z krw i i kość z kości naszej, to p rze­
dnia, s traż  polska w odw iecznej służbie Za­
chodu, to sól tej ziemi, k tó ra  stw arza jej 
cyw ilizacyjną w artość. N ie zapom inajm y o 
nich. N ie przeoczam y ich niedoli w dobie 
tej w ojny. W ysun ię te  bastiony  Lwowa. W il­
na, Pińska, Lucka czy T arnopola  toczą dziś 
walkę, w k tó re j całe serce narodu  jes t p rzy  
bohatersk jch  spadkobiercach  daw nych ry ­
cerzy  i gospodarzy  kresow ych. Dzień zwy­
cięstw a nadchodzi, Polska obudzi sic tam 
ponow nie do potężnego życia, w ynagrodzi 
niedole i s tra ty , um ocni nadw ątlony dziś 
dorobek polski. To, co dzieje się dziś, to 
tylko przem ijająca burza, jak ich  tak wiele 
już przeszło tam tędy  — w szystkie bez sku t­
ku dla honoru  i trw ałości życia polskiego 
na w schodnich ziem iach Rzplitej. C iężkie są 
ponoszone ofiary, ale Polacy K resowi w y­
trw ają w ogniu przeciw ności, w ytrw ają  wzo­
rem  swoich przodków , w ytrw ają przez hart 
sw ojej woli. przez sw oją dyscyplinę m o­
ralną i w iarę w lepsze ju tro . C ała  Polska 
sposobi się z rych łą  dla n ich odsieczą. O d­
siecz ta  nie zawiedzie!

ZIEMIACH WSCHODNICH

dział' gospodark i w kraju  — rolnictw o, w 
którym  czynne jest blisko 3 /4  ludności, po­
siada dla zbytu  sw oich wytw orów  nader 
ciasny lokalny rynek zbytu, ograniczony ty l­
ko do pozostałych  25%  ogółu  zaludnienia. 
T rzech rolników obsługu ją  więc po trzeby  
gospodarcze jednego m ieszczanina, przez 
co w ytw arza się w ybitny b —;k rów nowagi w 
podaży i popycie na niekorzyść rolnictwa. 
E ksport nie m oże przyw rócić tej rów no­
wagi, bo w ym aga on produkcji postaw ionej 
na w ysokim poziom ie, rozw iniętego prze­
tw órstw a, kosztow nego ap a ra tu  handlow ego
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i transportow ego  przy  niskim  poziom ie cen, 
dyktow anym  przez k ra je  o m asowej, a  pod 
w zględem  klim atu i g leby lepiej sy tuow a­
nej produkcji. E ksport m ógłby  odegrać  u 
nas sw ą rolę, gdyby  rozw inięty rynek  we­
w nętrzny m ógł w chłaniać bez w iększych 
trudności transportow ych , handlow ych i 
przetw órczych  g ro s p rodukcji rolniczej, w 
szczególności tow aru  p rzeciętnego , świeże­
go, odpadkow ego, łatwo u legającego  zepsu­
ciu i t. p. W  b raku  tego rynku  i p rzy  nie­
m ożności zastąp ien ia  go eksportem  następu ­
je  spadek cen i n ieopłacalność w rolnictw ie, 
a  p rzy  trw alszym  istn ieniu  tego zjawiska — 
obniżenie ilościowe i jakościow e plonów.

D opiero  obsługiw anie po trzeb  żyw nościo­
w ych jednego  m ieszczanina przez jednego 
ro ln ika stw arza należytą rów now agę co uza­
sadn ia  dążenie do osiągnięcia odsetka lud­
ności m iejskiej, w ynoszącego 50%  ogółu 
ludności, czyli jego  podw ojenie w stosun­
ku do stanu  z roku 1931 .

N iski odsetek ludności m iejskiej jes t da­
lej rów noznaczny ze słabością  cen trów  w y­
sokich nap ięć  energii życiow ej społeczeń­
stwa jakim  są m iasta. P rzodując pod  w zglę­
dem  poziom u ku ltu ry , w w ysokości docho­
du  społecznego, w yrobienia politycznego 
ludności n ada ją  m iasta k ierunek i ton w szy­
stkim  przejaw om  życia państw a i narodu , 
k tó re  dopiero  z pew nym  opóźnieniem  i s ła ­
b iej odpierane są  przez wieś i pod  tym  
względem  niski odsetek  ludności m iejskiej 
w Polsce odbija się u jem nie na przeciętnym  
obrazie każdej dziedziny je j życia spo łecz­
nego.

Jes t w prawdzie rów nież wiele u jem nych 
stron  urban izacji k ra ju , zw łaszcza nadm ier­
nej, sp row adzającej odsetek ludności w iej­
skiej do zdecydow anej m niejszości: p sy ­
chiczna degeneracja , w yw ołana zm echanizo­
w anym  i zbyt szybkim  tem pem  życia m iej­
skiego, typow e dla m iast ograniczenie p rzy ­
ro stu  ludności, doprow adzając do szybkiego 
w ym ierania e litarnych  Warstw społeczeństw a, 
pow staw anie p ro le ta ria tu  w _wyniku siln iej­
szych  kontrastów  społecznych w m ieście, 
niż na wsi, niezdrow e fizyczne w arunki ży­
c ia it. p. W iele z tych  cech daje się w prąw - 
dzie usunąć właściwą po lityką zapobiegaw ­
czą. Tern niem niej w k ra jach  o przew adze 
ludności m iejskiej coraz g łośniej rozlegają  
się w ołania o stw orzenie „frontu  do wsi", 
zw łaszcza w okresie w ojny, k iedy dają  się 
ponadto  we znaki u jem ne strony  zaniedba­
nia rodzinnej produkcji środków  żyw ności 
i przem ysłow ych surow ców  ro lnych  (An-

glial). B iorąc pod  uw agę większą prężność 
i dynam izm  duchow y społeczeństw a m iej­
skiego, gran ice optym alnego stosunku lud­
ności m iejskiej do w iejskiej przesuw ają sa ­
mi teo re tycy  tego zagadnienia na 40%  na­
wet niżej 40%  ogółu  ludności.

Te cy fry  i te Iroski są  naogół jeszcze zu­
pełnie obce stosunkom  polskim ; trzeba bo­
wiem zważyć, że w spom niane u jem ne s tro ­
ny urbanizacji do tyczą przede w szystkim  
wielkich m iast, od swego podłoża w iejskie­
go całkow icie odizolowanych. Tym czasem  
w Polsce na  8 .7 5 0 .0 0 0  ludności m iejskiej 
żyło w 7 „w ielkich" m iastach niecałe 
3 .0 0 0 .0 0 0  ludzi, resz ta  zaś m ieszkała w 
m iastach średnich , m ałych i najm niejszych, 
gdzie w arunki życia częstokroć nie o wiele 
od w iejskich odbiegają. D latego m ożem y w 
naszych  poglądach  na  spraw ę urbanizacji 
w Polsce p rzede w szystkim  opierać się o 
w łasne dośw iadczenia, w ykazujące gw ałtow ­
ną potrzebę tego  procesu, a p rzyk ład  za­
chodu zużytkow ać w kierunku n iedopusz­
czania do tw orzenia się przerostów , w y­
na tu rzających  dodatn ie  oddziaływ anie ś ro ­
dow iska m iejskiego na społeczeństw o.

P rzeg lądając sta ty styk i m iędzynarodow e 
w idzim y, że Polska isto tn ie jes t jeszcze k ra ­
jem  bardzo  słabo „odrolniczonym ". O d se ­
tek ludności, żyjącej z rolnictw a, wyższy 
niż w Polsce m ają Ż. S. S. R. (83% ), Buł­
g aria  (80% ). Całkow icie zurbanizow anym i 
są  natom iast A nglia (5% ), Szw ajcaria 
(20% ), H olandia (21% ), N iem cy (24% ), 
D ania (27% ), N orw egia (30% ), a z zam or­
skich U. S. A. (22% ). Inne k ra je  leżą w s tre ­
fie pośredniej, zbliżonej do stosunków  po l­
skich.

Tak jak  przeciętny odsetek ludności m iej­
skiej w Polsce charak teryzow ał jej dystans 
od przeciętnego poziom u rozw ojow ego k ra ­
jów pozostałej E uropy , tak i niski po tencjał 
rozw ojow y Ziem W schodnich  w porów na­
niu do reszty  Polski znajdow ał odbicie swe 
w w ybitnym  niedorozw oju m iast na Z iem iach 
W schodnich . O dsetek  ludności m iejskiej w 
g rup ie  pięciu pó łnocnych  województw 
w schodnich w ynosił w roku  1931 16% , 
w. g rup ie  trzech  województw  południow ych 
22% . W  parze  z tym  idzie jeszcze trudn ie j­
sze położenie rolnictw a na W schodzie, niż­
szy poziom  cen rolniczych, go rsza jakość 
produkcji, niższe zbiory  z hek tara , w iększa 
pasyw ność życia zbiorow ego, niższy p rze­
c iętny  stan  zam ożności, słabsze po trzeby  
ku ltu ra lne  na Z iem iach W sch. R zeczypo­
spolitej.

-i- -,v:
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Skład ludności.
Skład  ludnośęi m iejskiej w edług woje- ziem iach w schodnich w r. 

wództw i narodow ości przedstaw iał się na cach) następu jąco :
1931 (w tysią-

W ojew ództw o O gółem Polacy Żydzi Inne m niejszości

Bialostóckie 317,1 161 ,0 122 ,7 3 3 ,4
W ileńskie 261 ,3 159 ,0 76 ,2 26,1
N ow ogródzkie 102 ,7 38 ,0 43 ,7 20 ,9
Poleskie 1 48 ,8 37 ,5 73 ,2 38,1
W ołyńskie 252 ,5 6 3 ,8 124 ,0 64 ,7

R azem  .półm-wsch. 1 0 8 2 ,4 459 ,4 4 3 9 ,8 183 ,2

Lwowskie 775 ,7 3 7 1 ,4 2 5 7 ,8 146 ,5
Stanisław ow skie 2 95 ,2 8 6 ,8 102 ,8 105 ,6
Tarnopolskie 2 71 ,8 102 ,5 94 ,2 75,1

Razem  poł.-wsch. 1 3 42 ,7 560 ,7 4 5 4 ,8 3 2 7 ,2

O gółem  Ziemie W sch. 2425,1 1020,1 8 9 4 ,6 5 10 ,4

O bok niskiego odsetka ludności m iej­
skiej Ziemie W schodnie charak teryzow ały  
się także w ysoce nienorm alnym  jego  skła­
dem  jakościow ym , w k tórym  dom inował 
bardzo wysoki odsetek ludności żydow skiej 
(40%  w g rup ie  województw północnych, 
34%  w g rup ie  województw południow ych). 
L udność żydow ska, żyjąca5 w tak wielkich 
skupieniach i odgryw ająca decydującą rolę 
w życiu gospodarczym , zagarn ia ła  dla sie­
bie w iększość korzyści, jakie przynbsi kon­
cen trac ja  intećeśów gospodarczych  reg io­
nu w m iastach. N atom iast ży jąc  w odosob­
nieniu kulturalnym , óbca całkow icie pocho­
dzeniem , zainteresow aniam i i psychiką, nie 
oddziaływ ała w pozostałych  dziedzinach w 
ogóle na o taczające środow isko wiejskie lub 
w’yw ierala wpływ zdecydow anie ujemny.' Ro­
la m iast na W schodzie b y ła  więc jeszcze 
niklejsza, n iż . w ynikałoby to z liczby ich 
m ieszkańców.

O sta tn ie  dziesięciolecie — przerw ane wy­
padkam i z 1 9 3 9  r., przyn iosło  co praw da 
pod  tym  względem  znaczną popraw ę. N a 
skutek planow ej akcji podnoszenia rozw oju 
ziem w schodnich z przyczyn  natu ra lnych  
stan  ludności m iejskiej w zrastał szybko, 
p rzekraczając  znacznie przeciętny  p rzy rost 
ogólnopolski.

W  r. 1 9 3 9  zaludnienie m iast na  ziem iach 
w schodnich dochodziło ju ż  dó 3 .0 0 0 .0 0 0 , 
przycżem  p rzy rost ten do tyczył przede 
w szystkim  ludności polskiej. W  tym że roku 
ludność polska stanow i już rtapewno więk­
szość bezw zględną zaludnienia m iaśt w schod­
nich, p rzekraczając 1,5 milionów i spycha­
jąc  ludność żydow ską zdecydow anie na d ru ­

gie m iejsce (ok. 1 .000 .000).
S tan  posiadania innych  m niejszości na 

ogół nie uległ w iększym zm ianom  (500.000).
2. Zm iany w okresie wojny.

Jeżeli więc już przed w ojną w Polsce, a 
zwłaszcza na Ziem iach W schodnich, problem  
urbanizacji i polonizacji m iast by ł zadaniem  
tak ważnym, ą zarazem  tak trudnym , to sto ­
sunki, jakie w ytw orzyły  się w czasie w ojny, 
w agę tego zagadnienia zw ielokrotniły a  tru d ­
ności jego  w ykonania w zm ogły jeszcze w 
wyższyrrt stosunku.

W ojna w dotychczasow ym  je j p rzebiegu 
przyniosła  na Ziem iach W schodnich  dwa 
wielkie p rocesy em igracyjne. Pierwsze to 
masowe w ysiedlanie ludności — przew ażnie 
polskiej i m iejskiej — przeprow adzone za 
okupacji sowieckiej. Ilość obyw ateli pol­
skich cyw ilnych, znajdu jących  się obecnie 
na terenach  Z. S. S. R. lub s tam tąd  już wy-' 
ew akuow anyclv  oblicza się na 8 0 0 .0 0 0 . Co 
najm niej pół miliona p rzypada z tego na 
ludność m iejską, z czego pew na część na 
uchodźców /k tó rzy  przypadkow o znaleźli się 
na terenach  Ziem W schodnich w r. 1939 .

D rugim  procesem , k tó ry  z g ru h tu  zm ie­
nił oblicze m iast w schodnich — to likwida­
c ja  Żydów. Pierwsza żydow ska fala em igra­
cy jna  opuściła Polskę w r. 1 9 3 9  i 1940 , 
udając się przez Litwę ha  Zachód E uropy  
lub później przez Japon ię  do A m eryki. Byli 
to bogaci przem ysłow cy, kupcy, kapitaliści, 
a więc elem ent posiadający , k tóry  może w 
każdej chwili Wrócić na opuszczone placów ­
ki. D eportacja  sow iecka objęła pew ną część 
Żydów, przew ażnie kapitalistów  z południo­
wo-w schodnich województw, k tórzy  mieli
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utrudniony wyjazd za granicę. Odwrót so­
wietów spowodował trzecią falę odpływu Ży­
dów, przeważnie młodzieży, związanej z ko­
munizmem i instytucjami sowieckimi. W resz­
cie masowń mordy, zainicjowane przez Li­
twinów, a kontynuowane przez N.-emców i 
Ukraińców, wytępiły olbrzymią część po­
zostałych w kraju Żydów, przeważnie ele­
mentu proletariackiego i drobno-mieszczań- 
skiego, przyczem do końca wojny nawet i 
pozostałe ghętta i obozy żydowskie prawdo­
podobnie ulegną likwidacji.

Łączny ubytek ludności miejskiej na Zie­
miach W schodnich szacować można na 
znacznie ponad 1.000 .000  osób przeważnie 
Polaków i Żydów. Ubytek ten koncentruje 
się głównie na średnie i małe miasteczka, 
podczas gdy wielkie: Lwów i Wilno, wyka­
zują ubytek mniejszy, bo wyrównany czę­
ściowo napływem elementu litewskiego, - 
ukraińskiego i poniekąd też niemieckiego. 
Zorientowanie się w tym procesie utrudnia 
zresztą fakt, że pewna Część ludności ko- 
hiunkturalnie zmienia swą przynależność na­
rodowościową, deklarując się raz za Pola­
ków, drugi raz — podczas wojny — za przy­
należnych do mniejszości słowiańskich.

3. Powszechność zagadnieniu miast w całej 
Polsce po wojnie.

W yrównanie tego ubytku będzie zada­
niem polskiej polityki ludnościowej na Zie­
miach W schodnich w najbliższym okresie 
powojennym.

Jeżeliby chodziło tylko o wyrównanie luk 
wojennych i powrót do stanu z r. 1939 na­
leżałoby osadzić w miastach wschodnich 
ponad 1.000.000 mieszkańców. Pewną część 
tej liczby do repatriacja, aczkolwiek wielu 
z ewakuowanych zginęło na obczyźnie a nie­
którzy, luźniej z terenem  związani (urzędni­
cy) nie powrócą na swe poprzednie stano­
wiska w komplecie. Repatriacja dostarczy 
prawdopodobnie nieco niżej od pół miliona 
mieszkańców, pozostali muszą się znaleźć 
w drodze akcji przesiedleńcżej z lokalnych 
ośrodków wiejskich, z innych dzielnic kra­
ju, z zagranicy itp.

Jednakże tak pojęta akcja dałaby tylko 
odtworzenie, stanu wyjściowego z r. 1939. 
Gdybyśmy natomiast chcieli doprowadzić 
odsetek ludności miejskiej na wschodzie do 
normalniejszego, np. już tylko do 30%,, i 
z 15 milionowej ludności ziem wschodnich 
doprowadzić do osiedlenia się w miastach
4.500.000, to ir.anco ludnościowe zwiększy­
łoby się dla miast wschodnich o dalsze

1.500.000. A więc 2.500.000 dusz łącznie 
z repatriacją lub 2.000.000 bez repatriacji 
musi objąć osadnictwo miejskie na Ziemiach 
W schodnich, o ile ziemie te mają stać się 
pełnowartościową częścią składową orga­
nizmu Rzeczypospolitej, od czego niewątpli­
wie zależy Jej pozycja jako przodującego 
mocarstwa na wschodzie Europy. Oto jedno 
z najpoważniejszych zadań dla pierwszego, 
powojennego pokolenia N arodu Polskiego.

Gdyby to zadanie było ostatecznie jedy­
nym, jakie będzie w tym zakresie do roz­
wiązania w Polsce powojennej, to wykona­
nie jego byłoby być uważane za realne w 
niezbyt długim okresie czasu. N iestety je­
dynym ono nie będzie. Równie poważne,
0 ile rozmiarami a zwłaszcza jakością jesżcze 
nie poważniejsze zadania identycznego typu 
będą do rozwiązania w zachodnich i nowo- 
przyłączonych na Zachodzie dzielnicach 
Państwa, gdzie rozchodzić się będzie o za­
stąpienie elementu niemieckiego bez obni­
żenia ogólnego poziomu życiowego tamtej­
szych miast, miasteczek, oraz w centrum 
kraju, gdzie element żydowski, tak samo jak 
na wschodzie decydujący o fizjognomii 
miast, uległ identycznemu co na wschodzie 
losowi. Do manca ludności miejskiej na 
wschodzie trzeba więc dodać równie poważ­
ne, o ile nie większe, zapotrzebowanie za­
chodu i centrum, a wtedy staniemy wobec 
zagadnienia, którego rozwiązanie będzie tak 
trudne, że częściowe choćby i prowizorycz­
ne jego załatwienie wymagać będzie olbrzy­
miego wysiłku całego narodu w ramach sze­
roko pomyślanego i cały kraj obejmujące­
go planu, w którym  problem miast wschod­
nich będzie jednym tylko fragmentem.

Nie jest naszym zadaniem w niniejszym 
studium narzucać taki plan, gdyż chcemy 
zająć Się jedynie problemem miast wschod­
nich. Tern niemniej pewne elementy planu 
ogólnego należy wysunąć już teraz, skoro 
plan wschodni ma być z planami urbanizacji
1 polonizacji miast w całym kraju ściśle 
sharmonizowany.

W ydaje się więc bezsporne, że dla wy­
pełnienia tego zadania na zachodzie będzie­
my musieli użyć sił już przygotowanych ze 
względu na potrzebę natychmiastowego zlu­
zowania elementu miejskiego niemieckiego 
bez obniżania jakościowego całokształtu 
warunków życiowych miast zachodnich. W y­
maga tego prestiż państwa i zwycięskiego 
narodu, jako też zasada nietrwonienia nie­
umiejętną gospodarką tego, co z obcych 
rąk odziedziczymy. W  pierwszym rzędzie
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nadaw ać się do tego celu będzie elem ent 
obznajm iony z w arunkam i życia na zacho­
dzie i do jego  poziom u dostosow any, a więc 
w ysiedleńcy, k tórzy  m uszę natychm iast po ­
w rócić do sw ych sta łych  siedzib, a  poza tym  
te liczne rzesze Polaków, zam ieszkałych w 
g ran icach  przyszłej Rzeszy, k tó rym  W trak ­
tacie pokojow ym  m uszę być dane możliwo­
ści optow ania, i pow rotu  do k ra ju  w drodze 
w ym iany przesiedleńczej z ludnością nie­
m iecką terenów , w łączonych do Polski. W a­
runki psychiczne doby pow ojennej i p rze­
widyw any kon trast perspektyw  m aterialne­
go by tu  w Polsce i w Nie-mczech skłoni p ra ­
w dopodobnie b. liczny zastęp zasiedziałych 
naw et em igrantów  polskich w W estfalii w 
Berlinie, jako też rdzenną ludność terenów  
przygran icznych , pozostałych ewent.^ przy  
N iem cach  do w ykorzystan ia  możliwości re- 
em igracy jnych , połączonych  z tak  nęcącym i 
możliw ościam i gospodarczym i, jak  objecie 
zw alniających się placów ek poniem ieckich. 
Również i reem igracja  z krajów  pozostałej 
E uropy  zw łaszcza z F ranc ji oraz z krajów  
zam orskich, o ile by na tle a trak tycy jnych  
m ożliwości m ateria lnych  m ogła się szerzej 
rozw inąć, kierow ać się do zagospodarow a­
nych na m odłę europejską i na  wysokim  już 
poziom ie sto jący ch  dzielnic zachodnich.

Tern niem niej nie należy przypuszczać, 
że w ykluczona będzie jakakolw iek akcja 
osiedleńcza elem entów  zachodnich na w scho­
dzie. W ojna  przyn iosła  ogrom ne przem ia­
n y —stru k tu ry  gospodarczej w zachodniej 
Polsce. W iele w arsztatów  p racy  znikło zu­
pełnie skasow ane przez N iem ców , jako zbęd­
ne, wiele połączono w zespoły większe, sil­

niejsze kapitałow o i technicznie. N ie w szyst­
kie te zm iany m ają  charak ter posunięć eks­
term inacy jnych , wiele z nich będzie m iało 
swe logiczne uzasadnienie gospodarcze i po 
wojnie. Słuszną jest zasada m niejszej ilości 
silnych placówek gospodarczych , o' ile nad­
m iar zw alniających się sił żyw ych może 
znaleźć korzystne zatrudnienie w innych 
dziedzinach lub terenach . N ie sposób jest 
dziś ujm ow ać te zam ierzenia w jakieś kon­
kre tne  cy fry  bilansowe, w każdym  razie 
m ożem y stw ierdzić, że wprawdzie odpow ied­
nie dla ziem w schodnich źródło, z którego 
niem al w yłącznie rekrutow ała się rzesza 
pełnow artościow ych osadników  m iejskich na 
w schodzie w okresie przedw ojennym  tj. 
em igracja z zachodu Polski, ale nie odpad­
nie całkowicie. Z roli dom inującej zejść bę­
dzie, m usiała do pom ocniczej, kontyngentów  
zaś ludzkich do w ypełnienia głów nej czę­
ści zadania skolonizow ania m iast w schod­
n ich trzeba  będzie poszukać gdzie indziej. 
A kcja ta  oprzeć się m usi p rzede wszystkim  
na pozostałych  rezerw ach ludzkich spo łe­
czeństw a polskiego, a  więc na w łasnych si­
łach  ziem w schodnich, na planowo rozdzie­
lonych elem entach m iasto tw órczych centrów  
k ra ju , z reem igracji ze w schodu lub z reem i­
gracji pochodzącej z ziem w schodnich, na 
tych  odłam ach lokalnych i m niejszości na­
rodow ych, k tóre dadzą się do tego celu z 
punktu  w idzenia polskiej rac ji stanu  wyko­
rzystać, wreszcie na  te j części nadm iaru  lud­
ności z zachodu, k tó ra  pozostanie ’tam  do 
dyspozycji po w ypełnieniu zadania na w łas­
nym  terenie.

C. d. n.

LITEWSKA MYŚL POLITYCZNA W CZASIE W OJNY

W ypadki lat 1 9 3 9 —1941 wywołały p o ­
w ażne zm iany w życiu ugrupow ań politycz­
nych  Litwy. Po okresie radości z uzyskania 
W ilna i W ileńszczyzny w r. 1 9 3 9 , w k tó ­
rym  Litwini, bez różnicy partii, zachow y­
wali się wobec m iejscow ej ludności jak  n a j­
bardziej szow inistycznie i n ieto lerancyjnie, 
s ta ra jąc  się z jednej strony  gw ałtem  prze­
robić Polaków, zwłaszcza ludność w iejską, 
na Litwinów, z d rug iej — usiłując Polaków 
ograb ić  i obezw ładnić gospodarczo, zni­
szczyć polski dorobek kulturalny. O pinia li­
tew ska by ła  zupełnie zgodna, iż polskość na 
W ileńszczyźnie m usi być wszelkimi środka­
mi w yniszczoną, W ilno — zlitewszczone. Po 
krótkiej sielance przyjaźni z Sow ietam i nad 
Litwą zawisła g roza aneksji sowieckiej. Li­

twini, zw laszfza tau tin incy , oczekujący w y­
baw ienia przez N iem ców , zawiedli się na 
razie w sw ych nadziejach.

Do zm iany u s tro ju  i w łączenia do ZSRR 
Litwini postarali się przew ażnie dostosow ać 
w sposób jak najbardziej oportunistyczny. 
W  dniu zajęcia Litwy przez bolszewików 
uciekli tylko nieliczni, najbardziej zaanga­
żowani dygnitarze, politycy, część policji. 
W ielu pozostałych, w tej liczbie, ludzie re ­
żim u, s ta ra li się z bolszewikam i w spółprac 
cować, zająć stanow iska w nowym aparacie  
lub w prost p rzetrw ać w ram ach  nowego p o ­
rządku.

Litewski kom unistyczny premier. Paleckis 
został, legalnie m ianow any przez zastępcę
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(zbiegłego) p rezyden ta , b. p rem iera  naro ­
dow ca A. M erkysa. Do rzędu  ludow ego 
w szedł m. in. poeta  L iudas G ira, by ły  cha­
dek, poe ta  K reve-M ickievicius, zbliżony do 
ludowców. G enera ł V itkauskas został ob ra­
ny do najw yższej rad y  ZSRR w Moskwie.

W  W ilnie Litwini, w k tó rych  ręku pozo­
sta ł ap a ra t adm in is tracy jny , nadal p row a­
dzili politykę litew szczcnia, starali się osła­
bię elem ent polski i u trudn ić  im wszelkimi 
dostępnym i im środkam i życie (m. in. liczne 
denuncjacje  Polaków do NKW D).

W ielu Litwinów z różnych  ugrupow ań po- 
w stępow ało w szeregi partii kom unistycz­
nej, k tó ra  zresztą  w czasach  przedw ojen­
nych  w tym  typow o w łościańskim  społe­
czeństwie m ałe m iała w pływy. T ęraz w zro­
sły one oczywiście niepom iernie,' jednak  w 
większości w ypadków  w sposób ty lko p o ­
zorny. Litwini stara li się, jak  mogli, w ra ­
m ach sow ieckiej R epubliki Związkowej u ra ­
tow ać swój dorobek gospodarczy  i ku ltu ­
ralny , a naw et swój stan  posiadania  n a rodo ­
wy kosztem  Polaków  rozszerzyć. Bolszewi­
cy  zrazili ich jednak  prędko  do siebie. N a ­
cjonalizacja w łasności n ieruchom ej i p rzed ­
siębiorstw , idąca za nią dezorganizacja  g o ­
spodark i litewskiej, prześladow ania N KW D, 
w ysiedlenia — pociągnę ły  za sobą pow szech­
ny w rogość i nienaw iść do now ego u stro ju  
i do opiekunów  z M oskwy. Litwini, z wy­
jątk iem  może najbardziej zaangażow anych 
w now ym  życiu politycznym  — oczekiwali 
pow szechnie w ojny niem iecko-sow ieckiej i 
nadejścia Niemców.

Spotkali ich też z entuzjazm em . W  chw i­
li w ybuchu w ojny w dniu 22 .VI. T 94 I część 
arm ii litewskiej w raz z oddziałam i p a rty ­
zantów  rozpoczęła dyw ersję na ty łach  so ­
wieckich, co ułatw iło w pew nym  stopniu  
N iem com  zajęcie kraju.

W ładzę w kro ju  u ją ł ap a ra t adm in istra- 
cy jny  litewski, w Kownie u tw orzył się nowy 
rząd  „tautininkow ski", na k tórego  czele m iał 
stanąć przebyw ający  w Berlinie i s tam tąd  
akcję antysów iecką przygotow ujący  Kazi­
m ierz Szkirpa, b. poseł litewski w W arsza­
wie, a potem  w Berlinie. N iem cy w prow a­
dzili jednak w łasne władze cywilne, w łącza­
jąc Litwę w raz z Łotwą, E stonią, B iałorusią 
i częścią naszych  Ziem W schodnich do no­
wego tw oru tery toria lnego  „O stlandu", k tó ­
ry  stanow i rodzaj kolonii niem ieckiej. „O b­
szar by łego  w olnego państw a litew skiego" 
(jak k ra j został w zarządzeniach niem ieckich 
nazw any) stanow i od tąd  G eneralny O kręg  
Litwy z niem ieckim  kom isarzem  na czele,

podległym  kom isarzow i R eichu na O stland, 
rezydującem u w .Rydze. R ząd litewski zo­
sta ł 5 sierpnia T94T rozw iązany. N iem cy 
w ykorzystali jednak adm inistrację  i policję, 
a  częściowo i arm ię litew ską dla sw oich ce­
lów. Z arząd w ew nętrzny k ra ju  oddali w p rak ­
tyce, poza obsadą naczelnych stanow isk, w 
ręce Litwinów. Do w spółpracy z N iem cam i 
Litwini stanęli ochoczo, nie zrazili się naw et 
likw idacją resty tuow anego  rządu  litew skie­
go i w prow adzeniem  w ładz cyw ilnych nie­
m ieckich. U tw orzyły  się na razie dwa stro n ­
nictwa. w spółpracu jące z N iem cam i: nacjo ­
nalistów  i aktyw istów . Ta d ruga  p artia  zo­
sta ła  w krótce rozw iązana. K adry  stronnictw  
rek ru tow ały  się głów nie z daw nych ra d y ­
kalnych narodow ców  spod  znaku V alde- 
m arasa.

Jednym  z pierw szych czynów  adm inistra­
cji i policji litew skiej by ły  m ordy  Żydów w 
całym  kra ju , p rzeprow adzone z niebyw ałym  
okrucieństw em  i po łączone z rabunkiem  
m ienia przez m orderców . W  Litwie (wraz 
z W ileńszczyzną). w ytępiono w ten sposób 
2 0 0 .0 0 0  Żydów. Litwini zapoczątkow ali ową 
akcję, poczem  została ona zastosow ana w 
Polsce i na obszarach  za ję tych  prżez N iem ­
ców na W schodzie, przyczym  w ielokrotnie 
N iem cy posługiw ali się Litwinami dla jej 
realizacji poza Litwą. Rów nocześnie zaczęłcr 
się rugow ać Polaków z p racy , oddaw anie 
ich w ręce A rbeitsam tów  na wywiezienie do 
N iem iec, m asowe areszty , a naw et zbioro­
we m ordy  ludności polskiej. W  ostatn ich  
m iesiącach m am y do czynienia z m asowym  
w ysiedlaniem  Polaków  z roli, system em  sto ­
sow anym  w Zam ojszczyźnie, a realizow anym  
n a  Litwie z niebyw ałym  okrucieństw em . 
C zęść w ysiedlonych wywozi się na robo ty  
do Rzeszy, część osadza w obozach kon­
cen tracy jnych .

Litwini p rzejęli też w swe ręce znacjona- 
lizow aną przez bolszewików przedsięb ior­
czość pryw atną, w ykorzystu jąc jej ap ara t 
d la pop ieran ia  sw oich w spółrodaków , g'nę- 
b ienia Polaków i napychania  w łasnych kie­
szeni.

W  m iarę rozbudow y adm in istracji nie­
m ieckiej — z wielu pozycji musieli jednak 
się Litwini w ycofać zarów no w adm in istra­
cji jak  jeszcze bardziej w gospodarce kraju. 
U dzielona krajow i iluzoryczna je j au tono­
m ia wciąż jes t okrajana, a pseudo-rząd , de 
facto o rgan  w ykonawczy okupanta , jak i s ta ­
nowią tzW. litew scy generaln i radcow ie przy  
niem ieckim  kom isarzu z pierw szym  radcą  
b. gen. litewskim K ubilunasem  na- czele, co-
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raz bardziej traci na znaczeniu i zakresie 
działalności. E ksploatację ekonom iczną Li- 
twy wzięły w swe ręce niem ieckie firm y. Sze­
reg  przedsiębiorstw  litew skich dostało też 
n iem ieckich treuhanderów . Litwinów zaczę­
to w ysiedlać ze Żmudzi i Suw alczczyzny, ro ­
b iąc tam  m iejsce dla kolonistów  niem iec­
kich (Litwinów osadza się w gospodarstw ach, 
z k tó rych  z kolei usuw a się Polaków). W śród  
społeczeństw a litewskiego, k tóre  w spółpra­
cow ało do tąd  w całej rozciągłości z N iem ­
cam i, zaczęło nurtow ać coraz większe nie­
zadow olenie z panow ania niem ieckiego. N a j­
dotkliw iej bodajże odczuło owo m ocno zm a­
terializow ane społeczeństw o niem iecką eks­
ploatację  gospodarczą oraz idące za tym  w 
parze odsuvranie Litwinów od żłoba.

Równocześnie zawiedli się Litwini zdecy­
dow anie w nadziejach na przyw rócenie nie­
podległości, chociażby na  razie w postaci 
ograniczonej. N ic nie pom ogły  m em oriały 
sk ładane przez p artię  litew skich nacjonali­
stów  m inistrow i R zeszy dla obszarów  
w schodnich R osenbergow i, w k tó rych  p rzy ­
pom inali Litwini swe zasługi wobec N iem ­
ców przy  usuw aniu bolszewików, sw ą do­
tychczasow ą w ierną w spółpracę, obiecywali 
p rzy jaźń  i w ierność, ale uskarżali się na za­
w iedzione obietnice, na reżim  okupacyjny, 
na ucisk gospodarczy , krępow anie rozw oju 
kultura! aego.

Litwini odczuw ają coraz w yraźniej zaci­
skanie się pięści niem ieckiej. W  m iarę zaś 
niem ieckich niepow odzeń w ojennych coraz 
bardziej przenika do ich św iadom ości prze­
konanie o n ieuchronnej porażce Niemiec. 
S topniow o w yrosła na  Litwie ta jna  pracą 
n iepodległościow a, p rzygotow ująca objęćie 
w ładzy w chwili załam ania się N iem iec i 
szukająca porozum ienia z aliantam i oraz z 
Polską. Poszczególne partie  litewskie, prócz 
narodow ców , potw orzyły  najp ierw  odrębne 
o rgan izacje  niepodległościow e, poczem  do­
szło do uzgodnienia p racy . W  jaw nej akcji 
konsolidacji wysiłków w ażną rolę odgryw a 
„W zajem na Pom oc Litewska", m ająca cele 
chary tatyw ne, a  rozporządzająca  licznym 
apara tem  w terenie, oraz „Związek P a rty ­
zantów  Litewskich" (antysow ieckich). W  
skład  władz „W zajem nej Pom ocy" weszli 
przedstaw iciele w szystkich stronnictw , jak 
też św iat intelektualny, bezpośrednio  poli­
tycznie niezaangażow any. Są to ’jednak p rze­
ważnie osobistości w ybitnie an typolsko  na­
staw ione (płk. Saladżius, płk. Bratiulis, ka­
nonik Saulis, b. prezes Związku W yzw ole­
nia W ilna V. K em ożys i inni).

Litwini oglądają  się coraz bardziej na ak­
cję p row adzoną na rzecz Litwy w A m eryce 
przez b. p rezyden ta  Sm etonę i płk. G rin iusa 
(syna b. p rezyden ta  — ludowca). S taran ia  
o naw iązanie kontaktu  ze s troną  polską, są  
dyktow ane względam i oportunizm u. Przy 
okazji chcieliby Litwini w ytargow ać od  Pol­
ski jak najw ięcej. A spiracje  ich nie og ran i­
czają  się już do W ileńszczyzny, Suw ałk i 
G rodna, sięgają  po N ow ogródczyznę, a na­
wet po W ołkow ysk. W  oficjalnych enuncja­
cjach  p rasy  podziem nej są  nieco skrom niej­
si, poprzesta jąc  na g ran icy  ustalonej trak ­
tatem  litew sko-m oskiewskim  z r. 1 9 2 0  (z W i- 
leńszczyzną włącznie). Litwini w ystępują 
przy  tym  jako opiekunow ie Białorusinów, 
k tó rym  rów nocześnie chcieliby w ydrzeć i 
złitew szcżyć część terenów , obecnie zaliczo­
nych  przez N iem ców  do Białorusi. P row a­
dzą też rozm ow y z U kraińcam i, dążąc do 
w spólnej g ran icy  z U krainą. C ałe społeczeń­
stwo mile widzi stosow ane przez czynniki 
oficjalne pracu jące  z N iem cam i p rześlado­
wanie żyw iołu polskiego, m ając nadzieję, że 
w ten sposób zostaną stw orzone na korzyść 
Litwinów nieodw racalne fakty  dokonane — 
odpolszczenie i litw inizacja k ra ju , głów nie 
W ileńszczyzny. P róby niem ieckie zorgan i­
zow ania litewskiej arm ii antybolszew ickiej 
w zam ian za niew ątpliw ie iluzoryczne kon­
cesje na tu ry  politycznej — jak  do tąd  w 
szerszej skali zawodziły. Istnieje wprawdzie 
kilkanaście batalionów  litewskich z niem iec­
kimi oficeram i na czele, k tó re  dozoru ją  i 
m ordu ją  jeńców  bolszew ickich oraz pełnią 
służbę żandarm sko-policyjną, jednak do 
szerszego zaciągu do tąd  nie dochodziło.

O statn io  dochodzą w iadom ości o zbojko­
tow aniu przez adm inistrację , policję i spo ­
łeczeństwo litewskie ogłoszonego p rzed  pa­
ru  tygodniam i przez okupanta  za pośred ­
nictwem  litew skich radców  genera lnych  za- 
ciąg'u „ochotniczego" do legionu (wezwania 
do służby „ochotniczej" doręczała  poboro ­
wym policja, uprzedzając w zyw anych, by się 
nie stawiali). Sabotaż ten m iał pociągnąć za 
sobą zaostrzenie kursu , pociągnięcie Litwi­
nów do p racy  przym usow ej, w strzym anie 
ogłoszonej niedaw no rep ryw atyzacji m ienia, 
zam knięcie uniw ersy tetu  oraz liczne areszty  
w śród inteligencji. W iadom ości: te  w ym a­
gają  jednak jeszcze sprawdzenia.

W  każdym  razie Litwini p rzestali już s ta ­
wiać na kartę  niem iecką, k tó rą  uw ażają za 
p rzegraną, przestaw iając się na o rientację 
anglosaską, p ragnąc  Oczyścić się z ciążącej 
na -nich płatny Q uislingostw a i chcąc p rzy

/
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tym zyskać jak najwięcej na sąsiadach. Oba- 
wa przed bolszewizmem jest w kraju po­
wszechna. Niezależnie od motywów, spoty­
kanych u wszystkich zagrożonych przez im­
perializm sowiecki, Litwini maję szczególne 
powody obawiać się zemsty za antybolsze- 
wicką ruchawkę w czerwcu 1941, za mordo­
wanie jeńców, urzędników bolszewickich i 
ich rodzin, wreszcie za rzeź Żydów.

Z właściwę sobie praktycznością starają 
się jednak przyg'otowac.i na tę ewentualność 
bolszewickiego panowania, licząc na obronę 
trzeciej, poza pro-niemiecką i pro-anglo- 
saską, swej ekipy politycznej, przebywającej 
w Moskwie z emigracyjnym prezesem li­
tewskiej rady komisarzy' ludowych Palecki- 
sem oraz czerwonym generałem Vitkauska- 
sem na czele.

KRONIKA

Rejestracja dalszych roczników na 
Wileńszczyźnie.

W dniu 10 czerwca ukazało się rozpo­
rządzenie „Pierwszego Radcy Generalnego" 
„Generalnego Komisariatu Litwy" Kubiliu- 
nasa nakazujące rejestrację dalszych rocz­
ników mężczyzn urodzonych w latach 
1912 —- 18 i 1925 r. Łącznie z objętymi 
zarządzeniem z dni 6.IV. 1943 rocznikami 
1919 — 24 — objętych więc jest już zarzą­
dzeniem ; 24 roczniki mężczyzn. Rejestracji 
dokonuję litewskie komisje poborowe. Ter­
min rejestracji upłynął 3 lipca. Uchylają­
cym się od rejestracji zagrożono karą cięż- 
kićgp więzienia lub umieszczeniem w obo­
zie pracy przymusowej.

Rejestracja jest wstępem do poboru do 
wojska, wzgl. formacji pomocniczych, z tym 
że Polacy nie są na ogół brani do oddzia­
łów liniowych.

Czołowi przedstawiciele społeczeństwa li­
tewskiego wobec poboru Litwinów do woj­

ska niemieckiego.
Przytaczamy, opuszczoną ze względów 

technicznych w nr. 3 N. Z. W., odezwę, wy­
daną w marcu br. przez czołowych przed­
stawicieli społeczeństwa litewskiego — jako 
dokument, wskazujący do jakiego stopnia 
doszło zaślepienie tych czynników nie wa­
hających się całym swoim autorytetem po­
przeć akcję werbunku Litwinów do wojska 
niemieckiego:

„Rodacy!
My, piastujący odpowiedzialne stanowiska, 

urzędnicy i pracownicy różnych -dziedzin, 
zaproszeni przez Pierwszego Radcę Gene­
ralnego, mając na względzie eałą powagę 
chwili — zdecydowanie i szczerze oświad­
czamy, że nie uznajemy przeprowadzonej 
przez,Moskwę w r. 1940 podstępem i.gwał­
tem inkorporacji do Związku Sowieckiego, 
że nigdy nie szliśmy razem z bolszewikami,

że zawsze skłanialiśmy się i skłaniamy ku 
wysokiej kulturze Europy Zachodniej i łą- 
czymy wolność swego kraju oraz jego przy­
szłość — nie z dążeniami czerwonego im­
perializmu, ale ze zwycięstwem Europy.

W chwili, gdy walka przeciw bolszewizmo- 
wi, prowadzona przez Niemcy i Europę, we- 
szłu w decydującą fazę, stwierdzamy to swo­
je mocne postanowienie nie tylko słowem, 
ale również czynem i orężem.

Rodacy! Pozwalamy sobie twierdzić, że 
właśnie tak i Wy myślicie. Wzywamy cały 
naród litewski do jedności i do okazania cał­
kowitego zrozumienia dla przeżywanego 
okresu. Wszyscy obecnie powołani do speł­
nienia obowiązku czy to w szeregach woj­
ska, czy przy pracy o znaczeniu wojennym, 
winni niezwłocznie obowiązek ten spełnić.

Dla omówienia aktualnych dla Litwinów 
zagadnień w najbliższym czasie zwołana zo­
stanie w Kownie ogólno-litewska konferecja".

Odezwę podpisało 20 osób m. in.: gen. 
P. Kubiliunas, Pierwszy Radca Generalny, 
prof. Michał Birżiska, rektor Uniwersytetu 
Wileńskiego, biskup V. Brizgys, sufragan 
kowieński, ppułk. szt. gen. Karęl Dabule- 
vicius, burmistrz m. Wilna, gen. St. Ra- 
stikis. j

Księża zamordowani w czasie okupacji 
niemieckiej na Wileńszczyźnie.

W archidiecezji wileńskiej zostali zamor­
dowani w czasie okupacji niemieckiej na­
stępujący księża:

1) Ks. Kazimierz Packiewicz •— proboszcz 
z Połukni został rozstrzelany przez wkracza­
jące oddziały niemieckie, przy tym został 
spalony kościół parafialny i plebania w dniu 
25.VI. 1941 r.

Przy wejściu Niemców do Wilna zginęli 
od bomb niemieckich w Wilnie: 2) ks. Sie­
kierko Wacław prefekt szkół i 3) o. Piotr 
Nowacki — benedyktyn, na Litwie: 4) Stan­
kiewicz Zygmunt — nowowyświęcony ksiądz.
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Zam ordow ała zostali w pierw szych dniach 
po przy jśc iu  N iem ców : 5) ks. S taszelis S ta­
nisław , 6) ks. Zubkowicz S tanisław , 7) kś. 
Ju n g  E dw ard i 8) Kaliński Tomasz:

Mówi się pow szechnie, że w jesieni 1941 r. 
w m ieście Borysow ie przez m iejscow ego ko­
m endanta  na skutek skarg i popa i kilku p ra ­
w osław nych, za p racę  na terenie M ińszczy- 
zny, został zam ordow any i pochow any w 
ogrodzie 9) ks. prof. dr. H enryk  H lebo­
wicz.

O skarżeni przez działaczy białoruskich 
dnia 4.III. 1 9 4 2  r. zostali w G łębokiem  roz­
strzelani: 10) ks. M aćkow iak W ładysław  z 
Ikazni, I I )  ks. P yriek  Stanisław  z Ikazni, 
12) ks. Bohatkiewicz, pochodzący z diecezji 
pińskiej.

W  lipcu 1 9 4 2  również w G łębokiem  zo­
stali rozstrzelani: 13) ks. R om uald D ronicz, 
proboszcz z W ołkołaty , 14) ks. Skorko A n­
toni, p roboszcz z W oropajew a, 15) ks. W ie­
czorek, salezjanin, proboszcz w D uniło wi­
eżach i. D okszycach, 16) ks. Bolesław M a­
ciejowski, dziekan w Postaw ach, 17) ks. M a- 
siulanis, proboszcz w Łużkach.

Dn. 20 .V. 19 4 2  zostali zam ordow ani przez 
szaulisów  litewskich w N ow o-Św ięcianach 
18) ks. Bolesław Bazewicz, proboszcz i 19) 
ks. Jan  N aum ow iez, prefekt. 1, oprócz tych, 
na skutek danego pozw olenia przez G ebiets- 
kom isarza W ulfa — W ilno-Land zginęło 
wówczas z ręki siepaczy litewskich kilkaset 
osób Polaków z okolic Święcian.

W  nieustalonym  czasie i m iejscu zostali 
zam ordow ani: 20) ks. A leksander Lubecki, 
p roboszcz w O lkowiczach, 21) ks. p rałat 
K arol Lubianiec, proboszcz w Plebanii i wi­
kariusz genera lny  na  cały  teren  B iałorusi 
(1942  r.), 22) O noszko K onstanty, franci­
szkanin, p roboszcz z Z aczepkach , 23) Ko- 
szy ra  Jerzy , m arianin z D ru i, 24) ks. Jacicki 
W ładysław  z liii, karm elita  bosy , 25) ks. 
M alinowski Józef, 26) ks. W incenty  Godlew­
ski, 2 7 )  ks. A ntoni Żemło, proboszcz z Ko- 
ścier.kw icz, 28) ks. Bolesław W ołejko z 
D ruskienik, 29) ks. G rochow ski ze Sioni- 
ma, został rozstrzelany w Baranow iczach.

Poza tym  dnia 5.V. 1942  r. na P onarach  
w W ilniu rozstrzelano: 30) ks. Rom ualdo 
Świrkowskfego, proboszcza par. św. D ucha 
w W ilnie i b. dyrek to ra  .A kcji Katolickiej 
w W ilnie.

Do dnia  10.III. 1943  r. trzym ani praw ie 
rok w więzieniu jako zakładnicy następu­
jący  księża zostali w tym  dniu rozstrzelani

w Lidzie: 31 ) ks. W incenty  Ł aban, p ro ­
boszcz par. N iep. Poczęcia w Lidzie, 32) ks. 
Alfons Borowski, proboszcz w Lacka, 33) 
ks. Stefan Sniegocki z L idy, 34) ks. D obro­
wolski S tefan z Bielicy, 35) ks. Cybulski 
F ranciszek z T rąb, 36) ks. O żarow ski Je ­
rzy  w Lipniszek, 37) ks. A ugustynow icz A le­
ksander z N iecieczy, 38) ks. S trześniew ski 
W incenty  z Juraciszek, 39) ks. M roczkowski 
L ucjan z L idy oraz 40) ks. Jan  Bular, sa ­
lezjanin z K urhanu, zm arł w szpitalu  wię­
ziennym .

W ilnianie zm arli na sowieckim w ygnaniu
' W g o trzym anych  w iadom ości następu ją­

ce osoby z W ilna zm arły  na  w ygnaniu w 
Sow ietach:

Józefow a i M ieczysław a Jeleńskie, K ory- 
bu t D aszkiewiczowa, M ichalska, żona dyr. 
O ddz. Banku Polskiego, Lasoccy, m ąż, ż o -” 
na i syn , sędzia Józef iszora. Łęczycki Ka­
zim ierz, Skinar S tanisław , M ycielski W ła ­
dysław , W ęcławow icz Z ygm unt, sen., adw. 
Jam ont, K om ar W ładysław .

T ragedia W ołynia  trwa.
Już  blisko od pó ł roku trw a tragedia  Po­

laków na W ołyniu. N ieszczęśliwa ludność 
polska jest obiektem  ohydnej, podstępnej 
g ry  różnych  czynników  i dzikich instynktów  
band.

Z początkiem  czerw ca zdaw ało się, że po 
m asow ych m ordach, k tó rych  ofiarą pad ło  
wiele tysięcy Polaków na W ołyniu , nastąp i 
spokój, gdyż przez dwa tygodnie  trw ała 
jakby  przerw a. Poza po jedynczym i napada­
mi nie zdarzały  się zbiorowe napady. S tało  
się jednak inaczej. Fala  rzezi ukraińskiej 
p rzesunęła  się tym  razem  na teren  pow. łuc- 
tciego, ciubieńskiego i krzem ienieckiego.

Za A gencją  „W ieś" podajem y szereg  
w strząsających  faktów.

W  środkow ych i południow ych pow iatach 
W ołynia: dubieńskim , rów ieńskim , łuckim , 
krzem ienieckim  — m iały początkow o m ie j­
sce ak ty  raczej ndyw idualne, choć często  
bardzo krwąwe i okrutne. W  pow iatach  du­
bieńskim  i krzem ienieckim  U kraińcy s to so ­
wali system  nieco odm ienny niż gdzie in­
dziej: uprzedzali na trzy  dni naprzód , aby 
Polacy wynieśli się ze sw ych gospodarstw . 
Ludność ściągnęła  na ogół do m iast i więk­
szych skupisk polskich.

W  drug ie j połow ie czerw ca natom iast, 
szczególnie pow iat łucki sta ł się terenem
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m asow ych zbrodni ukraińskich. Łuck zm ie­
nił się w zbiorow isko uciekinierów . N a  każ­
dym  podw órzu, ogródku, tak w cen trum  
m iasta jak ' i na przedm ieściach pełno fu r­
m anek z inw entarzem  żyw ym  i m artw ym . 
O gó lna  liczba uciekinierów  dochodzi do kil­
kunastu  tysięcy. Poza tym  cały  duży rynek 
w Ł ucku zapełniły  m asy  furm anek z różny ­
mi ruchom ościam i urzędów  niem ieckich, po- 
ścięganym i z sąsiednich  m iasteczek.

R ejon Sienkiewiczówka, w pow ażnej licz­
bie zaludniony przez Polaków, został p rze­
w ażnie jtiż ew akuow any przy  pom ocy N iem ­
ców. Spalono całkow icie m iejscow ości: Po- 
łonkę, Ławrów, G órkę-Połonkę oraz Sien- 
kiewiczówkę, czysto-po lską wieś, k tó re j ca ­
ła  ludność została  już uprzednio  w ym ordo­
w ana. Kilka wsi re jonu  Sienkiewiczówki zo­
stało przez bandy  ukraińskie odciętych.

- M iejscow ości te  nie m ogąc się ewakuować, 
b ron iły  się jeszcze w dn. 22 .VI. O  dalszych 
losach ty ch  wsi b rak  w iadom ości.

Jedynym i skupiskam i w pow. łuckim , p o ­
za Łuckiem , w k tó ry ch  zna jdu ją  się jeszcze 
Polacy, są  K iwerce, R ożyszcze i P rzybraże. 
W  K iw ercach i R ożyszczach są  załogi nie­
m ieckie, k tó re  ich b ron ią  jako punktów  wę­
złowych. D uża kolonia P rzybraże, w której 
zebrało  się k ilkanaście tysięcy  Polaków , b ro ­
ni się z pow odzeniem .

N a teren ie  pow. dubieńskiego większe sku­
pienie polskie, poza D ubnem , znajdu je  się 
w Pańskiej Dolinie, k tó ra  jeszcze do 27 
czerw ca -odpierała atak i ukraińskie. Z więk­
szych napadów  należy w ym ienić Boremel, 
gdzie zginęło 5 0  osób oraz U horsk.

N a terenie pow. zdolbunow skiego ludność 
polska, skupiona głów nie w O strogu  i Zdoł- 
bunow ie, żyje w ciągłej obawie p rzed  na­
padam i m im o, że s tac jonu ją  tam  załogi nie­
mieckie.

N iem cy opuścili w szystkie folwarki adm i­
n istrow ane przez Polaków. W  N ow om alinie, 
natychm iast po opuszczeniu go przez N iem ­
ców, tłuszcza ukraińska o toczyła folwark i 
podpaliła  go. W  budynkach  żywcem sp a ­
liło się ok. 4 0  Polaków. N astępnego  dnia 
znów zjawili się N iem cy... . zabrali z sobą 
resztę ludności polskiej na robo ty  do N ie­
miec.

1-go m aja  we wsi T ajrukach  w ohydny 
sposób siekieram i w ym ordow ano ok. 30  
osób.

2 -g c  czerw ca sąsiednie wsie ukraińskie 
napadły  na  polską wieś H urby  i w ym ordo­

w ały ok. 25 0  osób. N ik t nie zdołał ujść, 
gdyż banda, k tó ra  o toczyła wieś, liczyła ty ­
siąc osób, a  w tej liczbie i kobiety.

3  czerw ca we wsi Chyniów ka w ym ordo­
w ano ok. 10 0  osób i spalono 4 0  zagród. 
C zęści ludności udało się zbiec do M izocza, 
gdzie znajduje się przeszło 2 0 0  Polaków.

Pow iaty  kostopolski i sarneńsk i pierwsze 
pad ły  ofiarą rzezi ukraińskiej. Tu jeszcze 
w lu tym  br. podjął akcję t. zw. T aras Bulba, 
w yrzynając ludność polską bez względu na 
je j stosunek do U kraińców . S tąd  akcja  roz­
szerzyła się na inne pow iaty  W ołynia.

N ajtrag iczn iejszym  w ypadkiem  na tym  
terenie by ła  rzeź dokonana w dn. 22.IV . w 
Janow ej D obnie, w k tó re j ofiarą padło  ok. 
2 .0 0 0  ludności polskiej. W  D eraznem  zgi­
nęło ok. 3 0 0  osób. W  Lipnikach Bereziń- 
sk ich  •— 140.

W  kolonii S tachow ice ludność polska b ro ­
niła się trzy  tygodnie pozbaw iona całkow i­
cie pom ocy, aż wreszcie zm uszona opuścić 
ją  — szczęśliwie w ycofała się do Sarn.

O becnie, już od szeregu  tygodni, ludność 
polska na teren ie  tych  dwu pow iatów , poza 
Sarnam i i K ostopolem , znajduje się tylko 
w H ucie S tepańskiej i sąsiedn ich  wsiach. 
Z grupow anie to, liczące ok. 12 0 0 0  Pola­
ków odcięte było  przez długie tygodnie  od 
innych  terenów , m ając jedyną łączność ze 
św iatem  przez stację  Rafałówkę, gdzie znaj­
du je  się wojsko niem ieckie, a  stąd  z K osto­
polem . H uta S tepańska szczęśliwie odparła  
wiele ataków  ukraińskich.

Polaków  zgrupow anych w K ostopolu za­
p isu ją  N iem cy na w yjazd do robó t ro lnych  
na teren  pow. w łodzim ierskiego. Zgłosiło się 
już ponad  6 0 0  rodzin  polskich. Są jednak 
pow ażne dane, że ludność ta  m oże być w y­
w ieziona na robo ty  do N iem iec.

W  zachodnich pow iatach W ołynia: ko- 
welskim, lubom rlskim , w łodzim ierskim  i ho- 
rochow skim  panuje w zględny spokój. A kcja 
ukraińska skierow ana jest głów nie przeciwko 
N iem com  i to na odcinku gospodarczym . 
W  pow. kostopolskim  spalono niem al 
w szystkie folwarki.

C harak te ry styczny  obraz przedstaw ia 
m iasteczko Turzysk. O puściła go ludność 
polska w obawie p rzed  U kraińcam i; opuścili 
go U kraińcy  w obawie p rzed  N iem cam i, 
gdyż zabito tam  kom endanta żandarm erii; 
N iem cy, w obawie przed U kraińcam i wy- 
ewakuowali w szystkie sw oje in sty tucje  do 
Kowla. T urzysk jes t niem al bezludny.
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C ałe panow anie niem ieckie na W ołyniu , 
poza w iększym i m iastam i, ogran icza się do 
obrony stac ji kolejow ych i mostów. Poza 
tym  panu je  najzupełniejszy  chaos, a rządzi 
bezpraw ie.

S tacje  kolejowe i m osty zabezpieczają 
N iem cy w dość prym ityw ny sposób: ogro- 
dzeniam i z desek, d ru tam i kolczastym i, w or­
kam i z piaskiem . C zasem  jako „bunkry" 
służą sta re , nieczynne czołgi sow ieckie łub 
wieże ciśnień na  stac jach  kolejowych.

L in ia . kolejow a Kowel — Kam ień K oszyr- 
ski nie funkcjonuje, gdyż zostały  spalone 
w szystk ie . m osty. S tatk i wodne, jakie ku r­
sow ały ,na S ty  rze, zostały  pozatapiane razem  
z tow aram i.

W sie ukraińskie rów nież się w yludniają. 
W  pierw szym  rzędzie p rzyczyną tego jest 
obaw a p rzed  pacyfikacją niem iecką, k tóra  
działa dość często. Np. w okolicy W erm a- 
nia i Załuża spalono ostatnio 40  g-ospodarstw 
ukraińskich, zabito 16 0  ludzi i wywieziono 
cały  ich dobytek. Poza tym  uciekają U kraiń ­
cy  do band, ale także opuszczają swoje go­
spodarstw a w obawie, aby ich przym usow o 
do band  nie wzięto.

U kraińscy nacjonaliści m iędzy sobą.

W  dniu ' 11 m aja br. został zam ordow any 
na ul. Lwowa znany nacjonalista  ukraiński, 
b. sek retarz  genera lny  O rganizacji U kraiń­
skich N acjonalistów  (O UN ), Jarosław  Ba­
ranowski.

Zabójstw o, k tórego spraw cą by ł inny 
U krain iec, jes t now ym  ogniw em  łańcucha 
aktów  nienaw iści, pom iędzy dw om a zwal­
czającym i się odłam am i O U N , tzw. „bande­
row cam i" a „m elnykow cam i", k tó rych  ofia­
rą  padli p rócz B aranow skiego także dwaj 
inni czołowi przedstaw iciele odłam u m elny- 
kow skiego, Senyk i Sciborski, zam ordow ani 
w r. 1941 w Żytom ierzu przez banderow ców.

Do kulis w zajem nych nienawiści, k tó rych  
rezultatem  by ły  w ym ienione m orderstw a, 
jeszcze pow rócim y.

W ym ordow anie reszty  Żydów we Lwowie.

G roza ostatn iej fazy likwidacji Żydów we 
Lwowie przekroczyła potw orność poprzed­
nich  wypadków'. W ym ordow ano ok. 12 .000  
Żydów, tak że obecnie pozostało  zaledwie 
3 .0 0 0  rzem ieślników, k tórzy  fnają pozostać 
p rzy  życiu do ukończenia przydzielonych 
im prac.

C harak te rystycznym  jest, że N iem cy na 
ogół bezpośrednio  nie m ordow ali, pozosta­
w iając tę  strasżną  robo tę  milicji litewskiej 
i ukraińskiej, k tó ra  zadanie to w ykonyw ała 
w sposób bestialski. W  ostatnim  stadium , 
gdy  opraw cy litew scy pod naciskiem  opinii 
św iata i z obaw y p rzed  następstw am i usu­
w ają się od w ykonyw ania najhaniebniejszej 
roboty , ukraińska m ilicja z gotow ością po ­
dejm uje się tych  zadań.

Likwidacja Żydów rozpoczęła się dn ia  22  
m aja  o godz. 2-ej w nocy. Bo w ażną ilość 
Żydów z g he tta  lwowskiego wywieziono po­
ciągiem  w k ierunku na Rawę R uską — bez 
w ątpienia na m iejsce kaźni w Bełżcu. Do wa­
gonów  pakow ano po 14 0  Żydów, zupełnie 
nagich. D ziały się sceny  straszne. W idzia­
no np. jak m ałem u dziecku żydowskiem u, 
k tóre  zaczęło ch łeptać wodę z ba ju ry  na  to - 
rze kolejowym , gestapow iec rozstrzaskał 
głowę a tru p a  w rzucił do w agonu. G dy po ­
ciąg  ruszył tł- nag ie  zupełnie kobiety  za­
częły wyskakiwać z w agonu; w ystrzelano je 
bez litości. N iek tóre  zdołały  ukryć  się w 
krzakach przez n o r; w yłapali je  jednak  ra ­
no U kraińcy, pełn iący  służbę w B ahnschutz 
i wystrzelali. N astępn ie  sprow adzono Ży­
dów z obozu, k tórzy  zbierali trupy  sw oich 
w spółziomków i na  wózku odwozili je  na 
pobliską łąkę, gdzie je  grzebali. W zdłuż to ­
ru  kolejow ego ku B rzuchow icom  i dalej le­
żały liczne nagie tru p y  żydowskie. O becnie 
m ilicjanci ukraińscy  w yłapują ukryw ających  
się Żydów i doprow adzają na m iejsce kaźni, 
otrzym ując za złapanych  specjalne prem ie.

M asowe rozstrzeliw ania odbyw ają się za 
obozem  Janow skim , gdzie Żydzi byli sko­
szarow ani, n a  tzw. hyclow skiej gó rze (Pia­
ski). M akabryczną sy tuację  pow iększa fakt, 
że w Czasie egzekucji kazano g'rać orkiestrze 
złożonej z najlepszych muzyków  żydow skich. 
In form atorzy  nasi słyszeli z cm entarza J a ­
now skiego tę straszną  m uzykę rów nocześnie 
z g rzechotem  karabinów  m aszynow ych. T ru ­
py  palono w now owzniesionym  krem atorium . 
Z apachy z krem atorium  zatruw ały  pow ietrze 
w m ieście. Pow stała na tym  tle epidem ia 
choroby  zbliżonej do pokrzywki.

D nia 15 czerw ca skoncentrow ano w obo­
zie Janow skim  pozostałe kobiety i dzieci. 
Dn. 17 czerw ca kobiety  pod  pozorem  k ą ­
pieli oddzielono od dzieci i w czasie nie­
obecności m atek dzieci w ym ordow ano. Ko­
biety  tracono  na Piaskach grupam i po 50 , 
bądź to w row ach granatam i ręcznym i, bądź 
to na kraw ędzi rowów karabinam i m aszy-
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nowymi. Rowy by ły  napełnione środkam i 
palnym i i w ybuchow ym i, k tó re  zapalano po 
egzekucji, niszcząc zwłoki.

N aoczni św iadkow ie opow iadają o m ro ­
żących  krew  scenach  m ordu na  ul. Z am ar- 
stynow skiej, dokonyw anego przez milicję 
ukraińską. M ordow ano m ałe dzieci, m łode 
dziew częta, rozstrzeliw ano g rupy , złapane 
na  ucieczce. N otow ane są  w ypadki rzucania  
przez m ilicjantów  ukraińsk ich  dzieciom  — 
głow y tru p a  do zabaw y. Zanik wszelkich 
uczuć ludzkości w śród  ty ch  elem entów  w y­
kazuje jak  pow ażne niebezpieczeństw o p rzed­
staw iają te  bandy  na  teren ie  M ałopolski 
W schodniej. Są to b ra tn ie  dusze m orderców  
z W ołynia.

N a  u licy  Łokietka zabarykadow ała się 
g ru p a  Żydów, b ron iąc  się. W  odpow iedzi —

ulicę spalono. W iększość Żydów zginęła w 
płom ieniach. W  kilku w ypadkach by ły  p ró ­
by  rozpaczliw ej obrony, k tó ra  kończyła się 
sam obójstw em  w ostatn iej chwili.

B ezpośrednio po w yprow adzeniu Żydów z 
dzielnicy zam ieszkiwanej przez n ich doko­
nał inspekcji te j dzielnicy pułkow nik G esta­
po, k tó ry  z m ieszkań przedstaw iających 
obraz ru iny, wyszukiw ał i zabiera! do sam o­
chodu  przedm ioty, k tó re  zw róciły jego  
uwagę.

Rów nocześnie z akcją  trw ającą we Lwo­
wie — w yłapyw ano Żydów ukryw ających  
się w okolicy Lwowa oraz przeprow adzano 
likwidację Żydów w szeregu  miejscowości. 
Z jednej m iejscow ości sygnalizow ano, że 
m ałe dzieci w rzucano do row u i żywcem 
zasypyw ano.

SZK O LN IC TW O  W E  LW O W IE

Stan szkolnictw a we Lwowie z podziałem na narodow ości przedstaw ia się obecnie na­
stępująco :

średnie zawo dowe pow szechne ) g  ó ł e

szkół uczniów  szkół uczniów szkół uczniów szkół uczniów 
_  _  16  4 9 4 0  51 1 4 5 4 0  6 7  1 9 4 8 0

3 8 0 0  Lu 4 9 1 5  5 3  6 8 2 0  5 6  12 5 3 5
1 2 5 0  1 1 7 0  5 1357. 7 17 7 7

Polacy 
U kraińcy 
N iem e v

1 0 5 0 3 7  1 0 0 2 5 89 2 2 7 1 7  1 3 0  3 3 7 9 2 '

N a  tle ty ch  cy fr upośledzenie elem entu 
polskiego w dziedzinie szkolnictwa bije w 
oczy.

Polacy, stanow iący naw et w edług źródeł 
ukraińsk ich  6 4 ,5 %  m ieszkańców  Lwowa 
(171 .303  Polaków na 2 6 5 .5 8 7  m ieszkań­
ców) _  nie posiadają  ani jednego  g im na­
zjum , tylko 43%  szkół zaw odow ych i ty l­
ko 57%  szkół pow szechnych.

U kraińcy, k tórzy  naw et wg sw ojej w łas­
nej sta tystyk i stanow ią tylko 31%  m ieszkań­
ców Lwowa (82 .284), posiadają  aż 3  g im ­
nazja, 54%  szkół zaw odow ych oraz 37%  
szkół pow szechnych.

O czyw iście, gdybyśm y wzięli pod uw agę 
'faktyczną s truk tu rę  ludnościow ą Lwowa, 
n ieskażoną naciągnięcium i dokonyw anym i 
przez obecne czynniki okupacyjne ukraiń ­
skie — dysp ropo rc ja  w dziedzinie szkolnic­
twa polskiego i ukraińskiego we Lwowie 
-byłyby znacznie większe.

R ozbieżność pom iędzy ilością szkół po l­
skich i ukraińskich  we Lwowie a stru k tu rą  
ludnościow ą tego m iasta w ystępuje również 
jaskraw o, jeśli w eźm iem y pod  uw agę p rze­
cię tną  ilość dzieci uczęszczających do po­
szczególnych szkół. Poniew aż polskich szkół 
jes t zbyt m ało, a ukraińskich  stosunkow o 
za dużo — do ukraińskich  np. szkół zawo­
dowych uczęszcza przeciętn ie po 2 4 6  dz ie - ' 
ci, a do polskich — po 3 0 8 , tzn. o 25%  
więcej. Jeszcze bardziej jaskraw o w ystępu­
je  to w szkolnictwie pow szechnym , gdzie do 
szkół powsz. ukraińskich  uczęszcza p rze­
ciętn ie po 207  dzieci, podczas gdy  do pol­
skich — po 285 , tzn. o przeszło  33%  wię­
cej.

Jeszcze jaskraw iej p rzedstaw ia się sp ra ­
wa, jeśli chodzi o szkolnictwo wyższe, do 
k tó rego  m ają U kraińcy dostęp i we Lwo­
wie i na un iw ersy tetach  zagran icznych  — 
podczas gdy  Polacy, jako pozbaw ieni w zu­
pełności od 4 lat szkolnictw a śrean iego  •— 
są  go pozbaw ieni całkowicie.


